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IntÓtlltWHÓ
Na jednem z posiedzeń w Sejmie w Warszawie 

Ukraińcy zastrzegli sobie stanowczo,. żeby idh nie 
porównywano i nie nazywano Rusinami, jak to czy­
nią pewne koła polskie, lecz nazwano ich po imieniu, 
i nazywano ich Ukraińcami.

Wiadomą jest rzeczą, że nazwę Ukrainy dopiero 
Niemcy podczas wojny światowej spowodowali oficjal­
nie, chociaż zapominać niewolno, że i Polacy z het­
manami ukraińskimi mieli d o  walczenia np. Stani­
sław Leszczyński w bitwie pod Połtawą w roku 1705, 
gdzie właśnie hetman ukraiński strasznie zawiódł 
Stanisława Leszczeńskiego udawszy się w ostatniej 
chwili na stronę wroga.

Skoro więc dziś Ukraińcy i z przeszłości i z woj­
ny światowej stanowczo opierają się przy tem, żelby 
ich ńj® porównywano z Rusinami lecz nazwano ich 
po imieniu i nazwano ich Ukraińcami. •

A przecież Ukraińcy to bardziej naród do 
Moskali lub przynajmniej do Rusinów, gdyż mowa 
ich i w piśmie i słowie jakoteż ich religja jest bardzo 
podobną do wszystkiego tego, co uprawiają Rosja­
nie, czyli Moskale. Ukraińcy nie byli bowiem tak 
długie wieki cd Rosji odcieńci, ani też oderwani, jak 
to przez 700 łat byli oderwani Górnoślązacy cd 
Polski.

Górnoślązacy przechodzili przeróżne koleje w 
historji przez przeszło 700 lat. Niewolno ich mie­
szać, ani z Polakami z poznańskiego, a cóż dopiero 
z Polakami z Małopolski Wschodniej lub z Kongre­
sówki, ani też z Niemcami z Brandenburgii itp. Dziś 
bowiem staje się widocznem, że lud górnośląski nie 
pragnie szkoły mniejszości, ale pragnie szkoły utra- 
kwistycznej (dwujęzykowej) chce bowiem, żeby dzie­
cko jego mówiło i polskim i niemieckim Językiem, a 
czyni to nie dla antypaństwowej roboty przeciwko 
Rządowi polskiemu tutaj, czy przecinko Rządowi 
niemieckiemu tam. Ten rdzenny bowiem Górnoślą­
zak jest już innej natury, aniżeli i Polak z poznańskie­
go luib też Niemiec z Brandemburgji. Wychowany 
przez wieki w innej kulturze, jak Polak z poznań­
skiego, ale również w jego żyłach krew płynie inna 
aniżeli ta od Niemca z Rrandenburgji. Być może, że 
w tylu i tylu setkach rodzin ludności górnośląskiej 
płynie krew polska od pra, pra pra, pra, pra, pra 
dziadka. To jednak nie przeszkadza, że i krew' tych 
obywateli jest już domięszaną przez zawarcia mał­
żeństw w toku tylu i tylu wieków nawet z pewnym 
napływem niemieckim. Do tego dochodzi, że 
oprócz tej krwi wpływa na rozwój tej ludności 
kultura, a to nie kultura azjatycka, lecz kultura euro­
py,jska. Mniejsza o to, czy ją naizywa ktoś kulturą 
niemiecką, gdyż nawet nie potrzebują się Niemcy 
swej kultury pod względem duchowym .i rozwojem 
techniki wstydzić, gdyż mają poza sobą szkołę do­

skonałą i mogą się nią nawet poszczycić o czem 
świadczą ostatnie wyniki techniki niemieckiej.

Niemców chciała entente zniszczyć Traktatem 
Versaiillskkn, a szczególnie zniszczyć ich pod wzglę­
dem 'Państwowości. Osiągnęli jednakowoż wkrew 
życzeniom i tendencjom coś przeciwnego, gdyż Niem­
cy będące obecnie ograniczone co do ilości i wyso­
kości wojska w armji rzucają sic obecnie na rozwój 
techniki, na produkcję aeroplanów, jakoteż budowa­
nie olbrzymich latawców w rodzaju Graf Zeppelina, 
która to technika robi znakomitą reklamę dla roz­
woju i potęgi Niemiec, poza granicą i nawet poza 
Oceanem z jednej strony, zaś z drugiej strony najsil­
niejszą tworzy podwalinę pod względem oszczędnio- 
ściowym na niepotrzebne wydatki na wojsko,

Z tych względów zwracamy się do was Górno­
ślązacy, żebyście zawsze podkreślała, że w pierwszym 
rzędzie jesteście Górnoślązakami, a nie jalk wam 
wmiiawiają w pierwszym rzędzie Polakami. Taksamo 
jak Szwajcarzy którzy mówią albo po francusku, 
albo po niemiecku lub po polsku twierdzą, że są w 
pierwszym rzędzie Szwajcarami, a nie Francuzami, 
lub Niemcami, ałbo W łochami

Za >to wam nikt nic zrobić nie może. Jeżeli by­
liście kiedyś nazwani przez Niemców Grosspofen, 
lub Waisserpcłaken, to dzisiaj was własny brat (cho­
ciaż nie wszyscy są tacy kochani bracia) nazywa 
Szwabami, Germanami, lub zniemczonemi Poląkimi.
0  tem siostro Górnośląską i bracie Górnoślązaku 
pamiętaj. Do Berlina nie dla . ciebie droga, ale dużo 
wody jeszcze upłynie w e Wiśle szczególnie, zanim 
zdąży Polska zcementować tą prastarą dzielnicę 
piastowską, w całość . Rzeczypospolitej Polskiej, o 
ile rządy polskiej taktyki wobec Górnego Śląska nie 
zmienią, i o ile nie uprzytomną sobie, że Górny Śląsk 
to nietylko przemysł i skarby nieprzebrane w nim, 
ale na Górnym Śląsku żyje ludność, która czuje ina­
czej, a jest nawet lepszą do twórczości Państwa 
Polskiego aniżeli to uważa niejedna klika dzisiaj u 
steru będąca, czy to urzędowa, czy to półurzędowa. 
To też nie wyrzekaj się Górnoślązaku tego co dla 
ciebie od wieków było świętem, lecz stanowczo 
twierdź to, że jesteś Górnoślązaczką, ałbo Górnoślą­
zakiem. A jeżeli, o te tak bcgate skarby i Rada 
Ambasadorów w 'Paryżu i Liga Narodów w Genewie 
tak zarządziła, że stworzyła nawet dwa sądy dla tej 
ludności na lat 15 to znaczy i Komisję Mięszaną pod 
przewodnictwem pana Prezydenta Calondera i Try­
bunał Rozjemczy dla spraw Górnego Śląska pod 
pi'zewodnictwem p. Prezydenta Kaeckenbecka, to 
ona miała nietylko na oku te skarby, które przyszły 
do Polski lub stały, się nadał własnością niemiecką, 
ale miała również na uwadze i tą ludność, która na 
ty mże terenie mieszka, żeby .ta ludność swoich praw
1 zdobyczy kulturalnych pozbawioną nie została.

Pozostaje nam jeszcze jedno życzenie o 
mówi jeden z największych poetów trójgwiazdy poe­
zji niemieckiej Goethe,, Wais du ererbt hast von den 
Vatern erwirb eś, um es zu besitzen.“ A przecież 
ten sam Goethe, bawiąc na Górnym Śląsku w Tar­
nowskich Górach, wpisał kiedyś podczas swego po­
bytu następujące zdanie: ,,Fern von gebildeten Leu-
ten . . . wer hilft euch Schatze sammeln und diese 
bringen ins Licht.“

A więc co oddziedziczysz po rodzicach powiada 
Goethe, postaraj się osiągnąć, ażebyś to mógł utrzy­
mać.

A więc zachodniej chcemy kultury, a nie Azji, 
ani też biurokratyzmu austrjackiego. I zawsze pod­
kreślać, że w pierwszym rzędzie jesteśmy Górnoślą­
zakami,

Każdy sobie rzepką skrobie?
Z okazji 10 ciolecia istnienia Rzeczypospolitej 

Polski jako Państwa na Górnym Śląsku w głowach 
przeróżnych ludzi urzędowych i nieurzędowych po­
wstają różne . tendencje, plany i projekty. Tak np. 
w gminie Szarlej chciano mieć koniecznie prze­
chrzczoną dotychczasową ulicę Gimnazjalną na ulicę 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Wojewoda Dr. Gra­
żyński, chce mieć z okazji tej uroczystości Muzeum 
Śląskie w tym celu wybudować olbrzymi gmach. 
Pan Korfanty zaś chcąc zademonstrować przeciwko 
Wojewodzie na swój sposób, proponuje wybudowanie 
szpitala wojewódzkiego wzorowo urządzonego.

Z jednej strony trzeba przygwoździć tendencję 
Pana Wojewody, który nie miał kredytów resp. nie 
miał pienią,dzy .na kartofle dla bezrobotnych jak tyl­
ko 1 000 000 złotych, zaś obecnie zamierza budować 
muzeum, które napewno będzie więcej kosztowało, 
gdyż u nas- robi się według zasady: „Postaw się i
zastaw się.“

Pan Korfanty zaś swoim sposobem inaczej po­
stępuje. Na wiecu Związku Właścicieli Domów i 
nieruchomości p. Korfanty jako właściciel willi gro­
m ić na lokatorów, obecnie zamierza budować ol­
brzymi szpital wojewódzki. Widocznie sądzi pan 
Korfanty, że jak bezrobotni nie będą mogli płacić 
czyinsu mieszkaniowego, to wtedy gdy ich właści­
ciele domów powyrzucają z mieszkań p. Korfanty 
popakuje tych ludzi do  tego szpitala.

Inni zaś powołani czy nie powołani zamierzają 
budować pomniki. Jedni na cześć powstańców, a 
drudzy naturalnie z podobizną Marszałka Józefą 
Piłsudskiego bo to jest modne dzisiaj. Grażyńskie­
mu jeszcze nieobcą budować, gdyż widocznie sądzą, 
że jeszcze jest za mały, żeby mu wybudować pomnik.

Zamiast się starać o pozbycie się naszych pro­
duktów jak np. węgla, żelaza i cynku, na rynkach 
zagranicznych, to u nas się robi inaczej. Zamiast się



starać, żeby przez to pozbycie sie produktów, któ­
rych manty liadrpiąr, żeby zatrudnić jąknujwięcęj fft. 
botr.ików luib sprowadzić dotychczas wyemigrowa- 
nyeh do Francji i Belgji z powrotem, to u nas sie 
stara o to tylko, żeby budować pomniki, przemia­
nować ulice, lub budować muzea.

Tym sposobem się oczywiście Polski nie wybu­
duje. Uroczystościami, iluminacjami, wywieszaniem 
chorągwi urządzaniem obchodów j pochodów Polski 
się nie dźwignie, a najmniej zadowoli się lud, który w 
coraz większą biede j. • nędzę wpada 
Pustemi frazesami rzueąnemi pyzez obecne 
czynniki rządowe nie polepszy sjg sytuacji gospadar- 
czeij. Zaciąganiem pożyczek zagranicznych nie u- 
trwalą sie naszej waluty i nje zrównawszy się na­
szego bilansu handlowego. Jedynie mtenzywpa. pra­
ca, j to wszystkich warstw może jedynie się do tego 
przyczynić, że Polska będzie silnem państwem, Ina­
czej nie otrzyma się tego o czerni mafzy "i Mafsaałok 
Piłsudski i Wojewoda Grażyński Co zaś specjalnie 
do Górnego Śląska, to moglibyśmy, gdyby nie dekret 
prasowy n i> jedną rzecz nazwać po imieniu, niejedne 
sprawy podbać druzgocącej krytyce, moglibyśmy 
niejedne zamiary powoi wych lub nie powoiąnvch 
czy uników ujawnić, Moglibyśmy własme wskazać 
na to, oo lud.nośuj górnośląskiej zagwarantowano i 
czego nie dotrzymano. Przypuszczamy, je  niedługo 
ten ob&eny Sejm ŚląsK, będzie jeszcze wegetował. 
Luanaść Górnośląska wybUrz® sobie jnnyęh repre­
zentantów, zaś ci będą mogli z trybuny sejmowej hóż 
cenzury i bez obawy, o następstwa lub sankcje karne 
poddać d, uzgocącęj krytyęc d&tychcsnsowa geepo^ 
<3arkę i działalność tych lub owych dygnitarzy. A 
wtedy będzie musiał Rzad Centialny liczyć się z tem, 
że ludność tubylcza nie pozwoli się nadal tak trak­
tować. Raz przecież te rzeczy dię skończyć muszą.

Jeżeli „polska Zachodnia'‘ chwyta się śr'idków 
tak dziecinnych, że np. odgraża się publicznie Niem 
com, lub tym którzy nie wywieszą lub nie wywiesili 
sztandaru z okazji teiie uroczystości, tó przypo­
mnimy „Polsce Zachodniej ’ jedno zxjawu, które mm 
zawsze wpajał niemiecki profesor: „Die Vąterland«'
liebe, die ruht im Herzen und der Pątriotkamus, der 
hangi zum Fenster hinaus,'

ivto więc zachow uj na sposób „Polski Zacho­
dniej mjto-ść do Ojczyzny, a w tym wypadku do 
faństwa, ten raczej osięgnie coś przeciwnego, 1 niżeli 
miłość do Ojczyzny Gdyż właśnie ten obywatel, 
któremu się grazi następstwami, za niewywieszeni ' 
flagi państwowej, albo ją wywiesi właśnie z tej oba- 
wy za*- sobie pomyśli supęime coś innego albo jej 
nie wywiesili na przekop wiedząc dokładnie o t&m, 
że „a to mu nikt nie mię może zrobić. Przecież np, 
w ±i atow ica eh już dosyć obywatel płacił i płaci na 
różne uroczystości. Gdyż tą raza Magistrat na sam- 
oświet1enje Ratusza i Teatru Miejskiego z okatzji 
tejże uroczystości wydaj 1500 zł któue to pieniądze 
są z uniaujzów oubllcznych, czyli z podarków pła­
conych przez obywateli.

Niech więc z okazji lego dziesi ą cioltrcja cii 
którzy zawinili złoża spowiedź genera%ą, ażeby o- 
frzym* rozgrzeszenie za to, oo dotydbeza* rawinili. 
A na przyszłość niech się poprawią.

Zobaczymy teraz, c z y  i co zrobi klub 
p posła Korfantego

W dniu dzisiejszym wysłaliśmy do Ks. Posła 
Brzesk' następujący list.

List ten brzmi:

. K a t o w i c e ,  dnia 14-go listopadir J928 r. 
ul. Andrzeja nr. 14.

Do

Przewielebnego Ks. Posia B r z ó s k i  
tymczasowo w Kttrji Biskuoiej

w K a t o w i c a c h .

Niniejszem przesyłam Przewielebnemu Ks. Po­
słów* odnośne egzemplarze „Głosu Górnego Śląska", 
w których wszystkie sprawy zostały opublikowane 
dotyczące włości rentowych. Zaznaczam, i® na 
wszelkie twierdzenia posiadam oryginały, które w 
razie zażądania ich mogę przedłożyć.

Wobec tego proszę, żeby Przewielebny Ks. Po­
seł zechciał ze Swei strony spowodować interwencję 
u władze a przynaimniej zgłosić wniosek w Sejmie 
Śląskim, celem zaprzestania tego rodzaju s&nkcvj. »e 
strony Państwowego Banku Rolnego, Oddział w 
Katowicach (Wydział Rent). Pozwalam sobie przy 
tem dodać, że na Śląsku Cieszyńskim tego rodzaju 
względnie analogiczne renty zastały na interwencję 
zainteresowanych u władz dawno “ mor son % cnyb

że jU? Rząd PaWtt T**dpł«*/ wd «adał me
żądu. , „

Zechce Przewielebny Ks. Poseł przyjąć odemnie 
wyrazy -  ■■ '

prawdziwego szacunku i poważania 
Jan  K u s t o s  Katowice, 

ul. Andrzeja, nr. 14

P- K ocur pokazuje sw oje pazurki!
Na Górnym Śląsku jest prastara piusenka znaną, 

która W.ą rozpoczyna od słów; „Wlazł kotek na 
płotek i mruga, jest ci to piosenka niedługa."

Nasz Prezydent miayta P,-. Kocur zaczyna od 
pewnego csa&u odgrywać »olę małega Muasolinjego. 
Podwiele jeszcze ma tą Radę Miejską Konusoryc?ną 
to leszcze tpiy to jakoś ujdzie gdyż wielkich pyska czy 
w Radzie Miejskiej nięma. Ale już od pewnego 
cjrą&u zact&yna się i tą Komis oryęzna Rada Miejal a  
przeęiwkp niemu burzyć, Na przedostatniem posie­
dzeniu Rady Miej, Kom. krytykował postępowanie 
Magistratu stary wygą Rudny miasta, p, Dyrektor 
PiechulęU, p. Pierhulkowj sekundował również pan 
Brzeskot, który się kiedyś podpisywał z Muncher.- 
Gladbach, nut yorztigkeher Hochachtung Johannes 
Breskot:

Na ostaimiem poriwEeruu Rady Miejskiej rozpo- 
cwł drugi atak na Magistrat Ridąy p, ]>  Ziohkie 
wicz, zarzucając Magistratowi, że Magistrat uchwa­
ły Rądy Miejskiej traktuję nie inaczej, jak papier 
do klozetu. Równię* podkreślał Radny p. Dl Ziół- 
kiewicz, że Magistrat samotuje uchwały Rady i 
Komisarycznej Rady Miejskiej.

Trsa ■ rezydent p. Dr. Kocur odpowiedzieć na 
zarzuty podniesione i przez Radnego Piechnik* J 
pize/jlndncgo Brzesk ot*, jakoteż przez Radnego p. 
Dra Ziólkiewdirza, nje mógł.

Natomiast sflucha-jcde: Fan Dr, Kocur powiedział 
następujące słowa: ,,.'7eby wolne głosy i skargi takie
wnosuwrte jidytue na poufnych posiedzeniach Rady."

A więc p. j  r '  Kocyr nauczyć się juiż od obecnego 
Rządu Kneblować wolność słowa. Będzie mu to bar­
dzo trudni osiągnąć, gdyż w Radzie Miejskiej ną 
ô C!*ęsci« sahaduje tylko garstka saiiatorów, zaś inne 
łrakicje jakoteż Niemcy, nie pozwolą sobie ust zakne­
blować, choćby ich p. Dr. Kocur Prezydent o to pro­
sił. Tego by jelcze trzeba by Do, żeby sobie cbło- 
paożki : mfodzieniąszkowie w Magistracie rządzili
według własnego widzi mi 3ię mogliby robić co by 
im. się podobało, sza towar groszom publicznym n» 
ich własny' sposób, zaś Rada Miejska byłaby tylko 
na/to, żeby powiedzieć tak Znaliśmy dotychczas p.

br* * ocur* jako demokratę o u:apurobieniu,’ Jewrco- 
iwm. Obecnie ukazuje się, że nasz Prezydent Dr 
Kocur zaczyni pozować na małego Mussohme^o, 
nodwiele tam ma tylko tych parę Radnych p. Df, 
K ocur w Radnie Komisjoryuizuiej, to jeszcze jest pół 
biedy Jla niego. Gdy natom iast przyjdzie właściwa 
Rada Miejska, to której i my tęż należeć bodziemy 
napewno, to wtedy p. Dr. Kocur będzie miał trudniej­
sze stanowisko, a kto wie, ozy też ootem nie zrobi w 
ten iposób, jak to uczynił poprzedni Prezydent p. Dr- 
Górnik, że zaćmi* chorować no i Magistrat go wy­
śle portem na emeryturę. I p. Dr. Kocur będzie ge- 
sicłwvt na całe życie.

My .“oHe już maifcerjał przygotowujemy, którym 
wtedv w Radzie Miejskiej wyjedziemy, gdyż talk 
sżałować groszem publicznam nie pczwoMmy. Ra- 
ćzimy p. Drowi Kocui,owi zmienić za r̂czasu postep^ 
wąnic, gdyż p. Dr. Kocur powinien sobie uprzytom­
nić, że Rada Miejska, to nie jest poeterunkor-y, któ- 
lemu by mógł rozkazywać, jak to czynił jaką główny 
b omeudamt Policr,. Jużcśmy nieraz -wierdziłi, że 
najgoruza kategorja ludzi to są parwenjusze. którzy 
szybko urośli choćby na drożdżach, dzięki pomocy 
innych ludzi, a dowód na to Korfanty, a w ostatnim 
czasie to też j p Dr. Kocur Ludzie ci zapominają 
i stosują zupełni? przysłowia: „ćarpomniał wół, jak
cielęciem był", albo: „Jąk się stanu® z chłcny por,, to 
mu nie poradź; djofoof som. Pan Dr, Kocur oowi- 
ncąr. sobie uprzytomnić, żeby mu tak potem nie szło 
kiedyś, jak to idzie obecnie Korfantemu. A szcze­
gólnie radzimy p. Drowi Kocurowi, żrby brał mnisj 
udziału w obchodach i poświęceniach standarów, 
razem z ich aberrdzeniem Drem Grażyńskim, a więc 
się zajął właściwą gospodarką Magistratu,

Moglibyśmy już niejedna pigułkę dać do zgry­
zienia, p. Drowi Kocurowi,, któreby mu naprawdę 
nie smakowały, ale zostawimy to sobie na później. 
A wtndy p, Dtr. Kocur może powiedziećr , Herr diese 
Stunde gefałlt mir nicht".

Czyż to ton saui p Musioł, ktore^o Górnoślązacy 
wybrali radnym miejskim w P a c y n ie ?

„Polska Zachodnia" donosi w numerze 3C4 na­
stępującą notatkę:

(P) Czy Murcki są w Polsce?l Budowniczemu, 
p, M. w Pszczynie doręczono dziś dwa listy, jeden z 
GHwjc, drugi z Murcków. Niemiecka firma w G'i- 
w4ęącb umiała uszanować język państwowy i napisa­
ła po polsku, a zarząd ogrodu księcia pszczyńskiego 
w Murcktuph pisze listy i umieszcza ad, es w języku 
niemieckim Ą przecież książę pszczyński uchodzi 
ąa obywatela Polski — dlaczegóż jego lądzie nie zna­
ją obowiązku być lojalnymi wobec państwa, w kto- 
,em  żyją i w kióram tyją!

Nie wiemy, czy budowniczy p- M. jest p. Musioł, 
który się talk starał o swoje sp-awy nietylko, lecz o 
sprawy obywatel' w Pszczynie, że jako radnego miasta 
Pszczyna wylano go z Komisji Budowmczej w Ra- 
azie miejskięj, Trzeba podkreślić, że p. budowniczy 
M, nu, żonę i chłopaku który uszczęs-jcza do szkoły 
mniejszości, zaś żona jego słówka po polsku nie 
uruje, co jej wcale nie bierzymy za zte, gdyż będąc 
przekonania ni er. Jęciu  eg o, ani p. M. serca polskiego 
dać jej nie może, Jeżeli to jest t«n sam p M., który
wybudowawszy w powiecie pszczyńskim gdzieś szko­
łę ii której ściany cię zawaliły, a potem posądzano 
„ongeszów , że jemu dynamit podsadzili pod ścianę 
lub, ż« budował w ubiegłym noku gmach dla Ka=»y 
Choryi h w Pszerynie, a wtedv n*e dobudowawszy go, 
lało jak z cebra, na wszystkie mury, to wtedy dziwić 
się trzeba, że dzisiaj, tenże sam budowmczy p, M. 
szuka schroniska u sanatorów, eheeiaż megłifeysmy 
nieieaną rzecz stwierdzić jak  on z jego psiną i z re­
wolwerem w ręku bronił „renegatów" i „niemców1'.

KLaóhy, jak i- znajdują się obennie w sądzie i to 
w Iz’pie Karne; vn Katowicach, gdzie go p. burmistrz 
Figm j  fiaskairżyf o zniewagę, zą pierdob' podane w 
gazecie Marchwirkćeg o.

Ale „Zachodniej" za tego rodzaju koresponden­
tów gratulujemy. Budowniczy p. M. powinien „Za­
chodniej" wystawjć w Pszczynie pomnik, a „Zacho­
dni*'" nawzajem p. M.

P od słuchane!
W noni-działek dnia 5-go b. m. na peronie po- 

ciiągieni odjeżdżającwi *  Lublińca w stronę Byto­
mia, było ngromadzorych ki]kana«rw kobiet i z je­
dnej sEony byb to ludzie nie mogący znaleźć pracy 
na polskiej części Górnego Śląska i jechali tym nacią- 
ffiem na mc mieicką część Gorn®go Śląska do pracy. 
Parę z tych męzczyzn było jednakowoż takich, któ­
rzy mieli ,eszcze pracę na polskim Górnym Śiąsku.

Przyszło do spoiu pomiędzy ojczyzną i yater- 
landem. Jedna z  tych kobiet pow;aaa- „Dyć jo woni 
tam mogć zawieźć do tej Warszawy parę jabłel i 
gruszek ażeby tam mogił ci posłowie coś zgryźć, że­
by tylko tyle nie pyskowała. Druga powiada, a ja im 
zawieja, choć z 5 koszy śliwek, żeby po gruszkach i 
jabłkach, gdy zjedzą i te *ńwkl musieli chodzić tam 
dotąd, gduie nawet sam Witos piesze chodzi.

Pomiędzy drwoan? mążetyzmami przyszło jednak 
do silniejszego spójni, i wtedy jeden z nich oświad­
czył ts był to ten który młwł pracę na niemieckiej 
c^ęśc; Górnego Śląska): „A jak tu ty pwr-ome zosta­
niesz Mwrera, i nie będziesz mioł roboty w twojej 
ojczyźnie, to będziesz rad, jak cię w vatei landzie 
przyjmną, do roboty.

Siedzę na dworcu w ipocizekałni w Tarnowskich 
Góract i czekam na pociąg mający odchodzić w 
stronę Katowic. W tym przychodzą dwaj degancko 
ubrani panowie, z których jeden był swój a drugi 
Górnoślązak. Ten Górnoślązak opowiada) o pewnej 
panience, z którą widoczni" imał jakiej nicprzi-jem- 
no-ści na tle amorów Ów swój oświadczył i pyta się 
tego Górnoślązak-. czy to była Niemka lub Górno- 
ślązaczka) z czego widać, że swoi nie znają na Gór­
nym Śląsku pohk lecz tylko niemki i gór noś kŁ z aczki) 
na to ów Górnoślązak, to była Ślązaczka. A ja jej 
pokażę, te  tego robić niowcilno, ów Górnoślązak po­
sądzał ową panienkę, że zato, że miała odwagę parę 
słów prawdy do powstańców śląskich w Lublińcu 
powiedzie uprawiała artypaństwową robotę, i należy 
ją zato aresztować, oo on się o to postara, gdyż mo­
głyby t0 wyzvsk?.ć niemieckie gazety jak ,Wanderer“ 
a szczególnie „Ostdeutscbr -Morgenpcst", A tego 
erynie niewolno.

Dooisek Redakcji, A więc postępowania Po­
wstańców Śląskich krytykować niewołno, gdyż po­
wstańcy śląscy, to już pewnego rodzaju awandgardę, 
czyli półurzędowa armja. Radzimy więc wszystkim 
Górnoulązaczkom, żeby się strzegły coś wypowie­
dzieć, gdyż wtedy mogłoby się jim coś przydażyć nie­
przyjemnego, a szczfgolnit jeżeli Dowiedzą parą słów
prawdy pod adresem -Powotańców sląakięh.



Rok 8 7

Eine Beilage des „Głos Górnego Śląska11, welche zur Aufdetkung u. Beilegung jeglteher HiAstinde dient

Was geht in dem Polednikscheu Stlft in Lyski vor?
W e' der Grunder dieses p c’ednik'schen Stiftes 

ist, ist den Obersehlesiein und speziell den Erben 
und der Nachkommensoha-ft bekanmt. Die Erben be- 
schweren sioh dar iiber dass ihnem das mcht zukommt, 
was ihnen nach deim Statut und spezieli nach den. 
Testament zusleht, Das jetzige Kuratorium słiitzt 
sich merkwiirdig auf den Standpunkt, da-ss das Geld. 
nfolge der Inflation versc.hw u-ndem ist, z B. zab-lt man 

den Erben, d. h. den Jungfraiuen, wenn sie heiraten 
nicht die 250 Zloty, die ihnen auasi ais Mitglied zu- 
steht. Ausserdem berufen sich dic Erben darauf. 
daiss das Statut vom Jahre 191o auf einem ąadęrn 
Statut aufgebaut ist, in dem 10 Paragraphe fehlen. 
Fcrner fiihren die Erben daruber Beschwerde, dass 
man dort unbemfttelte Kinder der Er^en nicht auf- 
nehtner will, wogegem Kinder bemittekar und reicher 
Eltern, dort die Aufna-hme finden, so z. t5. ist dort 
die Toch ter vom Brud er des Kurators und Chtera-rztes 
Dr. Paweletz, mit 8 anderen die doarl geheg-t und ge- 
pflegt werden. J  rotz vieler Bemfih-un-gen von seiter 
der Erben hu lit sięh d<e Bipchofliehe Kurie ais Aul 
sichtsbehorde in tiefcs Schweigen und. gibt den Erben 
keine Antwort So zum B antwortet die Bischof- 
Bischofliche Kurie, di esom oben er-wahnte-n 
,,Zjednoczenie krewnych fundacji Poled.ńka w Ly­
skach (siedziba w Rybniku)" seit 2 Mon a-ten uber- 
haupt nicht. Im Gegenteil droiht man dunt den Erben 
mit einer Klage, wenn sie una ihre Rechte dort er- 
suchen.

Dię Hauptsache ist die Angelegen-heit, dass die 
nrstbiscbofliche Kurie, diesem oben erwahnten 

„Zjednoczenie" die Abschrift des Testaments des 
Stifters gebep wurde, zu-ma-l die Erben sich yerpflich- 
tet haben, die fiir die Abschrift eerlangten Gebuhren 
der Kurii zu bezahlen.

Merkwiirdigcr Wyise haben die Erben seit der 
Uębernahme noch das geandeite Statut mcht gerehen, 
obwohl seit dei Uebernahme bereits 6 volle Jahre 
yerflossen &.ud. In Polnisch-Oberschlesien befinden 
sich bei eits fast 200 solche Erben, die um ihr Recht 
kampfen. In Deatsch-Oberschlesien gibt es solcher 
mehr, die ebenfalls ihre Rechte forder-n obw ‘ 1, wenn 
mehr, die ebenfalls ihre Rcc-hte fordei n, obw ob I, wenn 
das alte Statut votn Jahre 1916 seine Rechtsgdltig- 
keit bei der Ueb« mahme gehabt hat sie nach § 8 
des Statuts von 'ihren Rechten ausgesc.hlossen sein 
konnten, denn der § 8 lautet:

„Samtliche Uaterstutzungen fiir die im § 7 gy- 
nannten Berufszweige sol1 en nur an preussische 
Staatsangehorige und bei Ausbildung im Deutschen 
Reich-e gewahri werden.

Berucksicihtigt man, dass die Po-lednJtWne otif- 
tung sich auf dem pplnischen Territorium befindet, 
so konnte man Hatraus dem Schluss ziehen, dass die 
pr-eussi,;cher Staiatsangehdngen nach detj Teilung 
Oberschlesiens ihre Rechte nicht geltench machen 
kónnten. Aber sełbst die Kurie steht auf dem Stand­
punkt, dass auch diese Erben auf Grund der Genfer 
Konvent;on ihre Rechte haben.

Die Erben haben sień srhon langere Zeit an uns 
gewandt, und wir haben bereits die notw ndi-gen 
Schritte i-n der Kur. unter" nm-mer Die Erben sind 
zu dei Ueberzeugung gekommen, dass die Kurie 
nicht ganz klare Antworten gibt- Und so blcibt es 
nichts anderes ubiig, ais die Angelegemhe sełbst 
*n  die grosse Glonke zu bringen. Es wird sich her- 
eusstellen miissen, ob nach § 2 des neuen Statuts 
der Polednik'schen Suftung in Lyski vom Jaihre 
1916 Matthaus Goldmonn einen Bruder gehabt hal 
oder nicht, Die Erben haben sich in dieser Argele- 
gennait bereits die Beine wund gplaiuen, konnen hier-

fur a‘ber keine mdrwendigetT B  rweifte uad Unłerlaigtn 
wie Gebuarb? ■ und Heiratsu-kun len erh: Jtain, Jass 
Manthaus G&ldmamn taisacLlieb einen Bnuder Gregor 
GolUunaniL gehabt hat. Festgestellt wurde z. B. in 
Biii herm auf der Pfarrei Ruda (Rauden), dass Matth. 
Goldmana am 3. 9. 1781 jh Ruda geboren ist, dessen 
Eltł#m Viktor Goldroatun uad sejne Ehefrau Jolmutna, 
geborene Jarosz ist. Nun wissen wir aber, dass Gr. 
Goldmana nut einer Frau Kathatina yerhelratet w r, 
was sioh leicht aus der (/cneaoiogitc erwejsen lasst. 
Frage wird dadurob noch ve'worfer- wena man bt - 
denkt, aass lim Jshre 1«72 in Deutsch Zernitz bei 
Piichawitz ebenfalls ein Matthaus G l Idmanr geborjn 
ist. E j fragt sich also, ob die Eltern des in Ruda ge- 
borenen Matthaus Golamann e,-nen zweiten Solut ge­
habt hat, dem  sie den Namen Gregor gogeben haben. 
Werden hi-erfur die Erben ketnen Bewete arbringn, 
so konnen die Naahko.nmen von Gregor und dessen 
Frau Katharina Goktmainn keme Ansprtic-he gelterd 
machen. Hier miissen sioh diese Erbem nicht nur 
st-lbsi Helfen, sondern auoh die Kuiie muss fhuen zur 
Hiltfe kom nen, wemm die Angelcgenheit sełbst erledigi 
helfen soli.

Das „Zjeduoczenń Krewtuy-oh Fundacji Polednika 
w Lyskach ‘ (sied ;iba w Rybniku' wind -ra 9. 12. 1928, 
nachmit+ags 2 Uhr, in Rzędówka im Sa-ale Dyka eine 
gresse V ersamimilung abhalten, wozu samtliehe Erben 
hayrduroh eingeladen werden. Auch wurde es sich 
ziemeu, dass die bae^hófliche Kurie ais Auf- 
snchtsbeherde wic «nuch das Kuratoj-iium und die 
Rendantu' ihre Vertreter zu dieser Versammlung 
hinschieken wiuden Die ganse An-gelegenheit mus., 
also zunaehst auf Gruud dei Reehtsvcrhaltnisse und 
det Hinzunahme des Tes.am entt und der Geneaologie 
genat gepsruft werden, dern man Ja rf andererseits 
den Ltuten nk-ht etwas verspreohcn, was nicht auf 
Eifolg reohnen kann.

A^htung Renicngut>-cntner!
Auf Giuud der berei-ts von uns eingelełteten 

Sehr i: te haben w‘r  wieder um neue E r k u n d i -  
g u n g e n bei der De«rtschen B a u e r  n b a u k 
fur Westpreussen in Danzig “ingtholt. Urid dje 
Bank hat uns binncn 4 Tagen (also, nie, już się 
robi) Antwort zugestellt, aus der  klar und deut- 
lich ersichtli-ch ist dass die polnischen Behorden, 
resp. der polnische St-aat nach Ansmcht der Bank kem 
Recht hat, die an oben erwłbnte Bank einmal abge- 
zahlte Ren-te zu der Zeit, 'wo die B ark  noch im 
Grundbuich rechtma&sig eingetragen war, noch einmal 
zu verlangen.

Es heisst dort wortlich: „Abgesehen hieryon
ka-nn der polnische S tia t die Za-hlung der Renten 
auc-h schon aus dem Grunde nicht. rerlangen, weil vor 
Uebernahme des abgetretenen Gebiets abgejost und 
geloscht worden sind’

Di Państwowy Bank Rolny konnte Einspruoh 
erh&ben, dass es sich um diejenigen Renten gehan- 
delt, die vor der Uebernahme abgerandt worden sind, 
Aber diejenigen Renten, die nach der Uebernahme 
an di° Deutsche Bauernbaok fur Wesipreussen in 
Danzig gezahłten Renten sind berechtigt dorthin gę- 
zahlt "'orden, den-n diese Bank erklarl folgendes: 
„Die auf Ihrem Grundstiiok iastenae Rente ist recht- 
massig auf uns itbergegangen. W i- waren daher zur 
Empfangnahme des zur Ablosung dieser Renten ar- 
fordeilichen Betrages berechtigt und haben iiber 
diese Renten Lhsohungsbewilligungen erteill. Wenn 
der polnische Staat jetzt die Loschung der Rente im 
Gmndibuch nicht anerkennt, so ist diese Massnahme 
mit den Bestiiramungen des Friedenszertrages vo-n 
Versadle nicht in Emklang zu bringen . . Dann be- 
merkt di-eselbe Bank weiter: „lm Uebrigen ist die

Streitfrage wegen dar Renten Gpgemstaid vort V®r- 
handlungen zwiscl en dero preussischen und dem pod- 
nischen Staat, die noch nicht abgesohikjssen worden 
siad/'

Also ist unser Standpunkt voll und ganz berech- 
iigt, waio auoh de?- in der Nummer 46 des ,Głos G, 
ŚJ." an den Rentengutren.ner Paweł Musioi I„ in 
Dolne Marklowice, amilich von de" Woiewodsrhaft 
gerichlete Brief uns bestatigt.

Wio kommt also der oolnisOhe Staat dazu, 
einerseits di-e lm Grundlbuch "-on seiten der Konig- 
li-chen Generalkotiimissi«m und der Rentenbank in 
Bresla-u an die Deutsche Bauernibank fiir Westpreus­
sen in Danzig zediorten Rento anzufechten, wenn 
ei ei-e bis ium 22. Juni 1922 fiir rechtsverbindlich an- 
sieht und sie es spkter anficht, was erst im zweiten 
H alLjah' >922 spatea-Lens ge-chehen ist, wo die pol- 
nu-chen Genchte erst die Zesdo-u angefochten und 
fiir nuli und niclntig erklart haben, obwohl sie m  
manchen FaJlen wie z. B. im Falle der Frau Kaszta 
aus GołkowiL.e am 30. Marz 19'28 erst die Rente ge- 
loscnt haben, trotzdem der Rest der Rente auch 
nachtraglich, d. h naoh dem 22, Juni 1922 ebenfalls 
an die Deutsche Bauernibank fiir Webtpreussen in 
Danrig abgesaidt worden ist.

Ferner erhebt sich die Fiage, wie konmit ner 
pornische Staat dazu, vor Abschluss der zwischein 
Polen urad Deutschiand gepRogenen Verh?nd'ungen, 
die Rente von neuem zu verl-angen, diie bereits ihre 
Rente d-ort abgezahlt haben, bevor die Verhandlungen 
a-bgeschlossen sind

Beruft sich die Państwowy Bank Rolny a-uf pol- 
nisohr Gesetze, so muss sich der Gesetzgeber abei 
yerdainmt geirrt haben. wenn er heute noch einmiał 
an rechtsmassige Glanbiger abgeaahlten Renten von 
den Sohuldnem verl-an-gt.

A u c h  e in e  F e ie r
EM* „Gazeta Robotnicza" tni-ngt in ihrer Num­

mer 262 einer Artikel, wonn der Chefi-edakteur die­
ser Zeitung, Herr Slawik darau-f Mnwei-st, dass an 
diesem 10 jahrigem Jahrestag die „Gazeta Robotni­
cza" bis jetzt 38 Prozesse gehabt hat.

Dieselbe Zeitung pfeffert hinein, dass die P. P. S r 
nicht um dat Ełend, um die Arbmcslosigk-eu, unr die 
Cliqu-erhe"rschait (rządy klik) um die Pressedekrete 
f-iihei nicint gekampfl hat.

Sehr riohtig, Panie Slawik. Jedoch iturfen wir 
ni-cht vergt,ssen dass wir im Jahre 1923 in einem
Monet 9 Beśohlagnahmen hintemnander gehabt 
haben. W ir haben bis jetzt nicht 38 Beschlagnahmen 
gehabt, es waren ihrer mehr ais hundert, obwohl wir 
erst iiber 6 Jahre bei Poler sind. Und Prozesse 
Panie Slawik, die haben wir bereits zumimdestens 
400—300 gehabt. Wir haben sogar an einem Ta-ge 
21 Termine vor dem Am-tsgerichi und in 3 Tagen h-i-n- 
teremander 29 B er u kin g s v erhan-diun gen vor der
Slrafkamme- gehabt. Also das ist Kein Rekord v-on 
Ihnen, Panie Sła-wik.

Samtliche Zeitungen, mit Ausnakme der Deut­
schen, denn auch die wurde schon dannals luch 
oiters wie heute beschganabrot, sollen sich erst 
jetz-) iiberzeugen, d-aiss das heisst se.t dem 15. Juni
1922 in O-pposition zu den Strdmungen von Amis-
wegen zu stehen. Es ist keine Kunst namiic-h heute 
grosses Lari Fari zu machen, na-chdem man sich friiher 
nicht d-ariiber klar war, wa-s das heisst wenn die 
Lage so weiter von Zeit zur Zeit s-ic-h immer ver- 
schlimmert

Und wiir stimm jn Ihren bei, Panf-e Slawik, wenir 
S it behaupten: „O nędzę, o bezrobocie, o rządy klik 
p dekrety prasowe myśmy nie walczyli ongi*-



E s hat geholfen!
Auf Grund unserer Artikel Cber den uiuauteren 

Wettbewerb der Gastwirte, hat sich die Furstiiche 
Brauerei in Tychy yeranlasst gesenen ein Memoran­
dum an den Gastwirtsverban<? zu senden mit dem 
VermerK, dass sie strafrechtlich vorgehen wird gegen 
diejenigen Restaurateure, welche unter der Firma 
Książęcy und Obywatelski Browar w Tychach an- 
dere Biere verzapfen.

Ausserdem hat die Brauerei Gatnjjfinus ange- 
ktindigt, dass sie ebenfalls Schilder anbringen lassen 
wird. Also in Ordnung. Die scbmutzigste Konkur- 
ranz beireibt die Brauerei „Corona“ aus Będzin.

A uch eine L o g ik !
In dem antisemitischen Hetzbiatt ,,Do Czynu 

schreibt eine hochgebildet seiimoilende Frau eines 
Radca iiber das Verhaltnis der Polen zu den Juden. 
Sie schreibt unter anderem, dass wenn die Radces 
unid Nadradces nur bei den Polen kaufen werden, 
dann der Seperatismus aus Oberschlesien vversohwm- 
cien wird!!! .

Also die Juaan sind schuld, dass der Sepa ratis- 
nius in Oberschlesien sei, — Eine wunderbare Logik!

Wir sind wahrhaftig kerne Freundc von Juden, 
Aher einen ueranigen BJodsinn zu verzapfen, *das 
siiotz V'On Dummheit nud Ignoranz. Wir fragen bloss 
die goidige Małopclanka:

Wer war denn der Vorlaufer der Juden? — Das
waren doch dla „Swoi", welche die Chalaciarze
hineingebracht haben. — Und diese Zeitung ,,Do 
Czym. wnd in der „Księgarnia Katolicka ' ver
kauft!! Wenn man die Juden aus den Westgebieten
Polens yerdrrngen will, dann soli man ein deonenL 
sprechendes Gesetz schaffen, —- W ir kennen solche 
Antisemiten, die „bij żyda ‘ schreien, dafiir aber von 
Będziner J  uden Ware selbst kaufen. — . Die Juden 
aus Będzin und Sosnowice sollen bloss die westliche 
Kultur annehmeu, dann werden wir sehen, ob’ es auch 
noch'Antisemlten gehen wird. — Das Vork (die Plebs) 
soli den Juden meiden, die Inteligencja aber macht 
rnit innen Geschafte. Und das nennt man Be- 
kampfung des Judentums! Wer so 'das Judentum 
bekampft, cer kann sich verglas.cn lassen.

Zeugen, die von der Anklage aus geiladen werden 
sind. Einer dieser ist dar Sekretar der Monopolab- 
teilung in Pszczyna Wojtalewicz. Der Prozess musste 
vertagt werden. Beinierkt se: aass der Antragstel- 
ler und Redakteur Kustra ińit den 2 Zeugen Pochcioł 
und Pilorz ais Nebenklager zugelassen worden smd. 
Der Anklage richtet sich vorlaufig nur wegen Kórper- 
yerletzung. Doch wird Kustos den Antrag stellen, 
die Anklage zu erweitern und zwar wegen Landfrm- 
densbruch, wie auch wegen geplanten Ueberfalls. 
Ausserdem werden neue Angeklagte hiuzukommen 
von denen wir erfahren haiDen, dass sie eoenialls sich 
an dem Ueberfall beteiligt Haben.

Bemerkenswert war, dasc dei Angeklagte 
Biandys ein Aufstandischer, aus Siemianowice in 
einer aufstandischen Gallauniform mit Orden dekor- 
riert im Auto gekommen ist.

Warum maciicn es die anderen auch rucbt so
In Tarnowitz wurde. sehr melen Restaurateuren 

die Pohzeistu.ride geikiirzt. Einer von denen 
wandte sich durch semen Rp.chtsbeTstand an die 
Wojewodscnaft und erhleit 'unverzugiicb sofort dm 
Wiederherstellung- der ' Pulizeistunde — Weshalb 
schlafen die anderen? - ,

Y ertag t!
Am 13, dieses Monats sollte vor dem Amtsge- 

r ;cht in Nikola. eine Verhandłung gegen Machej- 
ski und Gcnossen staUŁnden, die den Ueberfall im 
Februar 1922 gegen unseren Redakteur Kustos ver- 
ubt haben. Geladen wurden 15 Zeugen und 4 Ange- 
klagte. Obwobl noch 2 Angeklagte dazu kommen 
mussteń so wurde ihnen keine Vorladung geschkkt, 
Der dritte Angeklagte brauchte nicht zu kommen, 
da er am Jahrestage des U eb er LII es auf Kustos be- 
graben worden ist. Ausserdem erschienen nicht zwei

Eingesandt
W eii^re Auf klar ung von Misstanden in Nowawits.

Dann panie Fryc, wenn Sie gerenhi sein P o l­
len, so betrafen Sie bitte •inren Beatmten, den sau- 
beren pan Zopi, welcher, nachdem et Steuergelder 
ringezogen natte, sich ml* dem Gelde eirlge Tage 
nicht sehen liess, aen Dienst daoet yersaumte cis er 
schliesslich durch seine Frau ausfindtg gemacht wurde 
und zwar in Nowy-Bytom, Es wird gezischpelt, dass 
er s: ch in Beuthen aufhalteii sollte was ich ieaoch 
mcht feststellen konnie. Ich Jioffc, dass sie ais Vor- 
gesetzter es besser feststellen werden.

Farie Fryc, wie kommt es denn. dass das Dienst- 
madchcm vcm ersten Gemeindeschoffen Nowak, 
■Elżbieta Wycik mit Namen; - trotzdem sie im Dienst- 
\erl iiltnis steht, eine mcnatbębe Tlnterstiitzung in 
Hóhe von 20 Złoty aus der Arinnkasse bezieht und 
ausserdem noch einige Zentner Kartoffęln bekam 
wegegen hunderte von armen Bu. gem hungern 
mussen? Gehen 'ue bitte dei Sa.cihe auf Jen  Grund 
und veranlassen Sie, dass pan-Nowak alles wieder 
schon der Gemeindc aibgibt, was seine Bedienstete 
unrechtmassig empfaingen hatte,. Mir scbeinFs,’ No­
wak will sich auf Kcsten der Gemeunde rerch ma­
chen. denn sonst hatte er so was ais Gemeinde- 
■sehbffe nicht zugelassen. Ich kenne noch Zeiten, wo 
Nowak, ais er noch Gastwirt war, seine Gaste vec- 
priigell und mit Fussen gestossen hatte, nachdetm 
dw sel' en ihr ganzes Geld bei ihm „ye.soffen" hatten. 
Eiin Aląrm. mit inem netten ;, Charaiktei dieser pan 
Nowak. Vielleicht wird e r , sich endliich besinnen, 
die 2 Złoty dem K onrad zurtick geben. Hoften wir es.

Panie Fryc, ein Beande von ihnen, Krai niii. 
men, stellte sich einmal ais Gewemeinspiaktor auf 
der Huigohutte vor, naohdem er bei Herrn Direktor 
Mannebach vorspr.ach und sich von ihm ein.e dicke 
Zigarre geben liess, Die Zigarre im Munde, erzahlte 
er, dass er ais Gewerbeinspektor hierber bestellt 
wurde, um die Betriebsanlagen zu reyidieren. Di­
rektor ManneŁach glaubte ihm und fiihrte ihn in die 
Hiittenanlagen um ihn alles zu zeugen. Endlmh er- 
kannte ihn ein Arbeiter und lachte sich ins Faust- 
chen, dass Mannebach stutzig wurde und frug, was 
los ist. Dei Arbeiter entpuppte clicsen  falschen Ge- 
werbeiiispektor ais den Gemelndegehilfen Kral aus 
Nowawieś und so kam die Saehe in die Oaffentilich- 
keit. Pan Ktal verschwand natiirlich sofort und zog 
seine sohiefe Schulter noch mehr zusammen, icii 
glau-be aus Furcbt vor einer Blamage. Es ware nótig, 
diesen Fali anfzukiaren im Interesse der Gemeinde- 
behorde. Zun. Schluss, panie Fryc, sehen sie 3ich 
einmal das Hans auf der ul. 3-gu Maja 7 m Nowa- 
w.eś, dort wohnt ein gewisser Pilcwnia.. Dmscr Mann 
ist sterbenskrank auf. Iuugentuberku'lo.se, hat keine 
Mittel zum- Leben, und es wurde ihm die Arbeits.- 
lcsenuntersuitzung entzogen. Statt ' 1 Liter Milch, 
bekoimmt er blós XĄ Liter. Panie Fryc. sind sie kein 
Christ? Wenn, sie einer sind, dann helfen sie 'dem 
ermen Menschen' und schutzen Sie die Burger vor 
einer Anstećikungsgefahr, denn .dazu habar wir un- 
scre Gesetze.

F r a n c i s z e k  K o s c h y k .

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T A“, Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  Ku s t o s ,  Katowice

dawniej "TS 6 r
. | łka|1u"»fi*e K!n o  faóra.

,  a^steuradp
f‘ Katc %5:c . ul. Podou/a

p o l e c a
znakomicie pielęgnowane piw a  
w  syfonach, likiery i wódki,
flaegeP Haasner

* *  W  K A T O W I C A C H ,  U L .  Z E C Z r ł J ł
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Katowice, u1, św. Stcnisławc Mr. 2

po l e c a
piwa w syfonach i butelkach 
osobnych po jednej  i więcej 

litrze poza dom

m
m
m
©

B esfauragla
(dawniej „B ism a rck  ;e i'e i ■*

właściciel K E M P N Y

Katowk’3, ui. Gilwicka

©

poleca znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, wina i likiery

Ktistls Eiiblism
Teł.. 1376 K atow ice Teł. 1376

Tajiichu Gastsiiiel
der beliebten

tpiutinec-TfaiBe
Reichhaltiges, erstklassiges Programm ;

Anfang 8 Uhr. ')

Au£ vielseitigen Wunsch!

Mittwoch, den 14. und Freitaę, 
den 16. Nayember von 4 —7 Ulir

Finder-1, orsteilung
mit vollstandigem Programm.

Anfang pjnktlich 4 Uhr. Ende 7 Uhr.
Es wird gebeten Kinder unter 5 Jahren mcht 

, mitzubr.ngen.

zast FahrenLr ich
Jałowice, u!, 3*-̂ o li&ja

Kuchnia pierwszej klasy 
Znakomite likiery i wina 

Dobrre pielęgnowane piwa


